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o  wygranie pokoju
W dniu dzisiejszym  rozpoczyna sw oje 

obrady w Poczdamie konferencja przedsta 
wicieli trzech w ielkich mocarstw . Do 
w spólnego sto łu  zasiądą ci, których n a ­
rody w tw ardych, gigantycznych zmaga 
niach z faszyzmem hitlerow skim  potrafi­
ły zmusić do upadku na kolana rzeczni­
ków gwałtu, twórców okrutnej rzezi w o­
jennej, grabieżców wolności szeregu 
państw  w alczących z przemocą.

Nad trupem  niemieckim, nad pow alo­
nym kolosem germ ańskiego imperializmu, 
w  sam ym  sercu państw a, ‘k tóre było w y­
lęgarnią najpotw orniejszych, nieznanych 
dotąd w dziejach okrucieństw , mówić się 
będzie o nowym porządku świata, u s ta ­
lać się  będzie formy i sposoby w yciągnię 
cia w łaściw ych w niosków  z gdniesiotnego 
zwycięstwa.

Jest rzeczą charakterystyczną, że na 
m iejsce wspólnych rozmów w ybrano w ła­
śnie środowisko które dcf niedaw na jesz 
cze było siedliskiem  brunatnego reżimu, 
tam w Poczdamie tw órcy i wykonaw cy 
zbrodniczych planów  podboju całej Euro­
py układali sw e niecne plany napaści, 
tam odbyw ały się zjazdy i parady  faszy­
stow skie, tam odbierano defilady i sławio 
no krw aw y oręż germ ański przy pomocy 
którego zakładano łańcuchy niewoli pod­
stępnie napadanym  ofiarom. Dlatego jest 
spraw iedliw e zrządzenie losu, że właśnie 
tam zapadną decyzje om aw iające w pierw  
szym rzędzie w arunki istnienia i możliwo 
ści rządzenia Niemcami — jako bezwzglę 
dhymi i w łaściw ym i’spraw cam i nieszczęść 
których świadkam i była ludzkość w okre 
sie ostatnich lat.

Przed Konferencją W ielkiej Trójki leży 
wiele ważnych o zasadniczym  znaczeniu 
problemów. Po rozgrom ieniu faszyzmu 
niem ieckiego i ustanow ieniu perm anent­
nej okupacji tego kraju, muszą przedsta­
wiciele trzech w ielkich m ocarstw  dokład 
nie rozważyć w arunki i sposoby na podsta 
w ie których okupacja Niemiec będąca 
zbiorow ą kontro lą nad każdym  ich poru­
szeniem  na terenie sw ego kraju , w yda po ­
żądane rezultaty . Tam zapaść muszą od­
nośnie niem ieckich podżegaczy w ojennych 
takie uchwały, k tóre  będą rękojm ią, że 
wiecznie niebezpieczny i po tylekroć się 
odradzający krw iożerczy imperializm ger 
m ański nigdy już do głosu nie dojdzie. 
Niemcy w każdym  razie będą w pierwszym  
rzędzie jeszcze ciągle przedm iotem .. który 
wiele czasu zabierze konferującym  kierów  
nikom wielkich, zw ycięskich mocarstw.

Po całkowitym  zw ycięstw ie sprzym ie­
rzonych sił dem okracji w Europie było i 
jest jasnym  dla każdego, że na świecie 
nie można jeszcze mówić o pokoju. Za­
równo Anglia jak  i Stany Zjednoczone to 
czą jeszcze bój z ostatnim  partnerem  po­
trzaskanej osi., W alka z Japonią przybie 
ra coraz bardziej na sile. A lianci dopiero 
teraz po zlikw idow aniu faszyzmu europej­
skiego konsolidują swoje siły  i zapoznać 
pragną Japonię z dokładnym  repertuarem  
wojny. M iasta japońskie w ostatnich cza 
sach w alą się jak domy z kart. Lotnictwo 
sprzym ierzonych wzmaga coraz bardziej 
sw oją aktywność: W kra ju  w iędnącej
-wiśni musi być w ytw orzona taka atm o­
sfera, aby wschodni piraci zrozumieli, że 
w yjście z sytuacji jest tylko jedno: bez­
w arunkow a kapitulacja. Dlatego nie u le ­
ga najm niejszej wątpliwości, że na konfe­
rencji będzie om awiana spraw a przyśpie­
szenia tego momentu i stanow iska Zwiąż 
ku Radzieckiego w  tej spraw ie.

Po za tymi głównymi dla pokoju św ia­
ta sprawami pozostaje do omówienia i u- 
ragulowania- cały szereg ważnych zagad- 
meń m iędzyznarodow ej natu ry  związanych 
z całym szeregiem państw . Nie wątpimy, 
ze przedstaw iciele dem okracji św iata po 
święcą też sw oją uw agę i żywo zain tere­

su ją  się ostatnim  bastionem  faszyzmu eu ­
ropejskiego jakim  jest Hiszpania gen. 
Franco. Nie jest rzeczą do pom yślenia, 
aby w pokojow ej, dem okratycznej, powo­
jennej Europie odbudow ującej się po 
straszliw ych i ciężkich ranach mogła so ­
bie sw obodnie istnieć i rozw ijać się fa­
szystow ska Hiszpania, która była areną 
dla w ypróbow ania i zm ierzenia sił faszy­
stowskich w Europie.

Dla nas, dla Polski obok tych w szyst­
kich spraw  ściśle nas obchodzących jako 
pełnopraw nego członka rodziny w olnych 
harodów  "świata, jest jeszcze ważnym  i 
bardzo istotnym  punkt ustalenia trw ałych, 
m ocnych i niew zruszonych naszych g ra­
n ic  n»zachodzie . Dlatego nie wątpim y, że 
niezależnie od m ającej się odbyć w póź­
niejszym  term inie konferencji pokojow ej, 
■sprawa ta znajdzie sw oje załatw ienie. Za­

równo udział nasz w wspólnej w alce z fa­
szyzmem: nasz w kład krw i w dzieło po- 
ju  jak i trw ały, na szczerej i głębokiej 
przyjaźni oparty sojusz z głównym  po­
gromcą faszyzmu :— Związkiem Ra­
dzieckim, pozw ala nam  zachować w  tej 
spraw ie zupełny spokój i w iarę w  dziejo­
wą spraw iedliw ość. ,

Rezultatów  konferencji poczdam skiej o- 
czekuje z napięciem  cały świat. Zbyt wie 
le przelano krw i, m ilionam i istnień ludz­
kich doprow adzono do w ygrania tej w oj­
ny. O becnie trzeba tylko zdrowym, trzeź­
w ym  instynktem  ludzkim i rozumem poli­
tycznym  doprow adzić do w ygrania po­
koju.

Skład ’ osobowy przedstaw icieli dem o­
k racji św iata jest gw arancją, że pokój bę 
dzie w ygrany.

A rtur K araczew sk i

Program wyborczy demokracji 
bułgarskiej

SOFIA (AFP). Bułgarski Front Narodo­
wy, grupujący cztery wielkie partie demo­
kratyczne popierające rząd, ogłasza swój 
program w związku ze zbliżającymi się wy­
borami do parlamentu. Program ten prze­
widuje upaństwowienie banków, towa­
rzystw asekuracyjnych i komunikacji ora* 
reglamentację handlu zagranicznego arty­
kułami niezbędnymi dla rozwoju gospodar­
stwa krajowego. Deklaracja wypowiada się 
ponadto za przystąpieniem do organizacji 
„Narody Zjednoczone" i za podpisaniem 
honorowegj* pokoju.

GWAŁTOWNA BURZA NAD LONDYNEM.
"W sobotę wieczorem niezwykle gwatfowna bu­
rza szalała w Londynie, i jego okolicy. P io­
runy zapaliły statek na Tamizie, fabrykę i dom
mieszkalny.

Konferencja Trzecb

8 punktów porządku dziennego
LONDYN (Polpress). — Sprawozdawca 

dyplom atyczny Reutera, om aw iając spo­
tkanie W ielkiej Trójki, donosi że p ierw ­
sze rozmowy w stępne pom iędzy M arszał­
kiem Stalińem, Prezydentem  Trumanem i 
Premierem Churchillem rozpoczynają się

jeszcze 15 lipca wieczorem. Oficjalne roz 
mowy rozpoczynają się w poniedziałek 
16 lipca.

Problemy, k tóre będą oraówione na tym 
histofycznym  spotkaniu, są — zdaniem 
spraw ozdaw cy — następujące: 1) ustano

W drodze do Poczdamu
MOSKWA (Polpress). — M arszałek Sta 

lin oraz Komigarz Ludowy Spraw Zagra 
nicznych ZSRR M ołotow, opuścili M oskwę 
udając się z tow arzyszącym i im osobami 
na Konferencję Trzech do Berlina.

ANTWERPIA (A FP). — Krążownik 
..Augusta", na którym pokładzie znajdował 
się prezydent Truman, przybył w niedzielę 
do portu w Antwerpii. Schodzącego ze stat­
ku prezydenta powitał generał Eisenhower. 
W krotce potym orszak samochodów wyje­
chał na lotnisko Melsbroek koło Brukseli. •
O godz. 13 prezydent odleciał w kierunku 
Niemiec.

HENDAY (A FP). — Premier Churchill 
udał ąię w niedzielę na lotnisko w Bor­
deaux, skąd miał wystartować do Berlina 
swoim 4-motorowym samolotem osobistym. 
Premierowi towarzyszyła jego córka, Mary 
Churchill, kapitan, udająca się również do 
Niemiec, w celu objęcia "wyznaczonego jej 
tam stanowiska.

Pobyt Churchilla na zamku Bord-a-Berry 
trwał dwanaście dni.

LONDYN (A FP). — Przewódca Labour 
Party Attlee wyleciał dziś do Poczdamu, 
gdzie ma uczestniczyć w konferencji jako 
obserwator w imieniu swojego stronnictwa. 
Jednocześnie z nim udali do Poczdamu: ge­
nerał Allan Brook, szef impierialnego szta­
bu generalnego, admirał Cunninghan i mar­
szałek lołnic.twa Portal,1

Z innego aeredromu odleciał do Poczda­
m u'm inister spraw zagranicznych Eden.

la k  A aiw srp ia  w ita ła  
prez. Trum im a

ANTWERPIA (AFP). Około godz. 10 ra ­
no krążow nik „Augusta" wiozący prezyden­
ta Trum ana wjechał do portu. Nabrzeża by­
ły ściśle strzeżone, dostęp do nich był suro­
wo w zbroniony; nawet dziennikarce i ope­
ratorzy filmowi nie zostali dopuszczeni.

W imieniu ludności Antwerpii witał p re ­
zydenta Stanów Zjednoczonych burm istrz 
Huysntans. W otoczeniu prezydenta znajdu­

je się m inister spraw zagranicznych USA, 
Byrńes, adm irał Leahy i szereg innych osób 
wojskowych i cywilnych. Ludność Antwer­
pii zgotowała prezydentowi owacyjne po ­
witanie.

TRUMAN PODPISZE W  EUROPIE STATUT 
NARODÓW ZJEDNOCZONYCH

NOWY JORK (Polpresfi). — Przypuszcza 
się powszechnie, że S tatut N arodów  Zje­
dnoczonych zostanie ratyfikow any w dniu 
23 lipca przez senat am erykański bez d y ­
skusji.

Ponieważ Prezydent Trum an będzie się 
wówczas znajdow ał w  Europie, stą tu t bę 
dzie przesłany drogą lotniczą do Europy 
dla przedłożenia Prezydentow i do podpi­
su. Nie jest wykluczone, że Prezydent Tru 
ipan podpisze jeszcze statu t w czasie obrad 
W ielkiej T rójki w  Berlinie.

LONDYN (A FP). — Dzienniki *tutejsze 
nie posiadają żadnych wiadomości urzędo­
wych na temat dnia i godziny pierwszego 
posiedzenia konferencji Wielkiej Trójki. 
Wiadome jest tylko, że trzej naczelnicy rzą­
dów oczekiwani są lada godzina w „niemiec­
kim W ersalu", (Poczdam), gdzie Churchill i 
Truman będą gośćmi marszałka Stalina, 
albowiem Poczdam znajduje się w strefie 
okupacji sowieckiej.

Dyplomatyczny redaktor „Sunday Times" 
przypomina, że zjazd poczdamski będzie 
trzecią skolei konferencją Wielkiej Trójki 
(pierwsza odbyła się w Teheranie w końcu 
1943, druga w Jałcie, na początku 1945) i 
wypowiada pogląd, że będzie to najważniej­
sza z dotychczasowych obrad trzech wielkich 
mocarstw. Będzie to zapewne ostatnie ich 
spotkanie we trójkę, gdyż jest rzeczą możli­
wą. że dalsze konferencje odbywać się będą 
z udziałem przedstawicieli Francji i Ghin.
W ten sposób, wielka trójka przekształciła’ 
się w wielką piątkę.

w ienie d ługotrw ałej okupacji Niemiec z 
jednoczesnem  zniesieniem  zbyt ścisłych li 
ńii dem arkacyjnych pom iędzy poszczegól 
nym i strefami okupacyjnymL

2) Sprawy zw iązane z w ojną na Dale­
kim W schodzie.

3) Ustanow ienie ścisłej w spółpracy go­
spodarczej pomiędzy wszystkim i krajam i 
europejskim i.

4) Porozumienie w szystkich trzech mo­
carstw  w spraw ie Austrii.

5) Spraw a Grecji i je j stosunku do Ju ­
gosławii, Bułgarii i A lbanii.

6) O stateczne załatw ienie spraw y Trie 
stu  4 W enecji Julijskiej.

7) Sprawa udziału Związku Radzieckie­
go w  kontroli nad  cieśninam i Dardanęl- 
skimi.

8) Sprawa R2ądu generała Franco, k tó ­
ry zdaniem Związku Radzieckiego, powi 
nien być usunięty z Hiszpanii i związana 
z tym spraw a adm inistracji m iędzynaro­
dowej w Tangerze.

joerlng w dobrym !o«r?rzystwie
PARYŻ (Polpress). Władze sojusznicze u- 

mieściły w hoteluj, który został zamieniony 
na więzienie, Herm ana Goeringa, 5eyss-In- 
quarta b. nam iestnika Hitlera w Austrii i 
Holandii i innych przestępców wojennych. 
Hotel ten znajduje się w Mondoc les Pains 
na południe od Luksemburga.

Rząd holenderski dom aga się wydania 
Seyss Inquarta, który stoi pod zarzutem o r­
ganizowania obozów koncentracyjnych w 
Holandii i deportow ania robotników  z Ho­
landii do Niemiec.

CHINY CHCĄ ODZYSKAĆ MANDŻURIĘ
LONDYN, (AFP). -  John Kimche, redak­

tor polityczny ajencji Reutera, pisze, iż 
zdaniem brytyjskich kół dyplomatycznych 
przerwanie rozmów sowiecko-chińskich 
w Moskwie spowodowane zostało przez 
Chiny. W  czasie konferencji moskiew­
skiej omawiano sprawę przyszłego statutu 
Mandżurii, Mongolii W ewnętrznej i Korei 
(wszystkie te kraje znajdują się obecnie 
pod panowaniem japońskim). Chiński mi­
nister wojny, generał Czen, oświadczył 
w Czen-Kingu, że Chiny przygotowują się 
do odzyskania, swoich dawnych prowincji 
północno-wschodnich, a przede wszystkim 
Mandżurii.
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BUŁGARIA I ISLANDIA NAWIĄZUJĄ 

STOSUNKI Z POLSKĄ
WARSZAWA (P o lp ress). R ząd  bułgarsk i 

zw rócił się do  R ządu  R zeczypospolitej o 
naw iązan ie  stosunków  dyplom atycznych.

M ianow anie przedstaw icie li dyplom atycz 
nych  nas tąp i w  najbliższym  czasie.

*

R ząd islandzki zw rócił się do  R ządu  Rze 
czypospolitej o n aw iązan ie  stosunków  dy­
plom atycznych  1 w ym ienien ie p rzed staw i­
cieli dyplom atycznych.

Jednocześnie z morza i z powietrza - a  m a r g m ^ '- e-

sypie się grad pocisków na wyspy Japońskie
LONDYN (P o lp ress). E skadra ok rę tów  wo 

Jennych w chodząca w skład 111 floty am e­
rykańskie), rozpoczęła  w  dn iu  14 lipca o- 
strzeliw anie arty leryjskie Japońskich  wysp 
m acierzystych. Najcięższy ogień  został sk ie­
row any  p rzeciw ko w yspom  H onszu i Hak- 
kaido , k tó re  do tąd  stosunkow o m ało  u c ie r­
p iały w skutek b o m b a rd o w a n ia  z pow ietrza.

Przedstawiciele społeczeństwa amerykańskiego
za ratyfikacją Karty Narodów Zjednoczonych

NOWY JO RK' (Pcdpress). W ybitni przy­
wódcy am erykańskich organizacyj politycz­
nych zawodowych i społecznych złożyli oś­
wiadczenie publiczne w spraw ie ratyfikacji 
S tatu tu  O rganizacji N arodów Zjednoczonych 
przez Stany Zjednoczone.

N orm an Thom as, w ielokrotny kandydat 
socjalistyczny na stanow isko prezydenta St. 
Zjednoczonych w ygłosił przem ówienie, w któ­
rym w ezw ał senat do rychłej ratyfikacji sta­
tutu. F ilip  Murray, przew odniczący Kongresu  
Przem ysłow ych Związków Zawodowych do­
m aga się  szybkiej i r -vitej aprobaty sta­
tutu. Zastrzeżenia lub graniczenia m ogłyby  
w yw rzeć ujem ny w pływ  na rozwój stosunków  
m iędzynarodow ych.

W illiam  Green, przywódca am erykańskich  
Zwiąrków  Zawodowych, oświadczył: „Statut
Organizacj? Narodów Zjednoczonych dow o­
dzi, że m ocarstw a m ające decydujący w pływ  
na losy świata, osiągnęły pełne porozum ienie. 
Dzięki tem u porozum ieniu wytw orzyła się a t­
m osfera sprzyjająca pokojow em u załatw ieniu 
wszelkich sporów  m iędzynarodow ych." J. F. 
Dullet, sekretarz S tettiniusa, podkreślił, źe 
Stany Zjednoczone pow inny jak  najszybciej 
ratyfikow ać sta tu t, jeżeli nie chcą, aby idea 
współpracy m iędzynarodow ej została skomprrw 
miłowana.

Komisja dla spraw zagranicznych senatu

am erykańskiego powzięła uchwałę, w k tórej 
poleca senatorow i ratyfikow anie Statutu Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych.

NOWY JORK (Polpress). Uchwała Komi­
sji dla Spraw Zagranicznych senatu, postana­
w iająca polecić senatowi ratyfikow anie S tatu­
tu Organizacji Narodów Zjednoczonych, zosta­
ła powzięta jednom yślnie. W  dniu 23 lipca 
Statut zostanie przedłożony senatowi dó ra ­
tyfikacji.

G łów nym  celem  a tak u  Jest port Komal- 
szi, po łożony  o 450 km . n a  pó łnocny- 
w schód od Tokio . W operacji b io rą  udział 
pancern ik i „ In d ian a" , „D ak o ta"  1 „Massa- 
chussęts", ciężkie k rążow nik i „C hicago" i 
„Q uincy" o raz  k o n tr to rp ed o w ce  „S u ther­
lan d " , „E aben" i „B lack".

O ko ło  2.000 „lata jących  twiet-dz" i sam o­
lo tów  nu rku jących  b o m b ard o w a ło  zakłady 
przem ysłow e w okolicy T okio . Inne fo rm a­
cje bom bow ców  obrzuciły  bo m b am i b u rz ą ­
cymi i zapalającym i lo tn iska jap o ń sk ie  na 
wyspie Form ozie.

NOWY JORK (Polpress). O strzeliw anie 
japońsk ich  wysp m acierzystych, k tó re  ro z ­
poczęło  się o 5-ej ran o , trw a n ad a l bez 
przerw y.

• B rytyjskie po ław iacze m in  oczyszczają 
w ody Pacyfiku w  pob liżu  S ingapoor. Na wy 
spie B orneo  poczyniły  oddziały  au s tra lij­
skie znaczne postępy.

Wyniki wyborów w płn. Irlandii
LONDYN (Polpress). O głoszono  w yn ik i 

w yborów  w  p ó łn o cn e j Irlandii. W  28 o k rę  
gach w y b o rczy ch  p ad ło  na p a r tię  k o n se r­
w a ty w n ą  178.000 głosów , a  na p a rtie  opo 
z y cy jn e  176.000. K o n serw aty śc i o trzy m ali 
19 m andatów . Ta d y sp ro p o rc ja  w  rozdzia­
le m an d ató w  tłum aczy  się p oszczegó lny ­
m i p o stan o w ien iam i an g ie lsk ie j o rd y n a ­
cji w y b o rcze j.

.P a rtie  o pozycy jne  w y sta w iły  w  północ 
rfej Irlan d ii w iele  list. W  w alce  w y b o rcze j 
w zię ły  udzia ł: n ac jo n a liśc i irlandscy , La­
b o u r P arty , n ieza leżna  L abour P arty , Re-

Tajemnica lodzi podwodnej 0-730

p u b llk a ń sk a  P artia  S o cja lis ty czn a  i P a rtia
K om unistyczna.

W  lo n d y ń sk ich  ko łach  p o lity czn y ch  o
ce n ia ją  w y n ik i w y b o ró w  w  pó łn o cn ej Ir-

Z nie dawnej przeszłości
Zgodnie z art. XI konkordatu polskiego ittd- 

na część Państwa Polskiego nie będzie zale­
żała od biskupa, którego siedziba znajdowa­
łaby się poza granicami tegoż'Państw a. S to­
lica Apostolska nie przedsiębierze żadnej 
zm iany w hierarchii, ja k  tylko w zgodzie z 
Rządem Polskim. W  art. XI konkordatu pa­
pież zgodził się zwracać się do Prezydenta  
R zplitej przed mianowaniem biskupów, aby 
upetimić się, że Prezydent nie m a przeciwka  

1 kandydatowi zarzutów natury politycznej.
Podajemy dla przykładu dwa fa k ty  celem 

zestawienia ich z konkordatem.
1. W  r. 1942 Stolica Apostolska mianowała 

dla arcybiskupstwa gnieźnieńsko - poznańskie­
go w Poznaniu 'Niemca franciszkanina Brei- 
tingera z juryzdykcją  na Niemców-katolików. 
Hierarchia katolicka w  R zp litej Polskiej o- 
kreślona w konkordacie, nie przewiduje w o- 
góle żadnych podziałów narodowościowych, a 
tylko ze względu na obrządek. Mianowanie 
adm inistratora apostolskiego dla Niemców  
szło na rękę władz okupacyjnych, które roz­
porządzeniem namiestnika w  kraju  W arty z 
IS  września 1941 r. o stowarzyszeniach reli­
gijnych stw orzyły rzymskorkatolicki kościół 
narodowości niemieckiej w kraju W arty jako  
'osobę prawną.

2. Za pośrednictwem nuncjusza apostolskie­
go w  Berlinie Stolica Apostolska powierzyła 
administrację diecezji chełmińskiej w Pelpli­
nie biskupowi w Gdańsku Carl Maria Splet- 
towi. Niemiec, biskup Sp łe tt zarządzeniem z 
17 kw ietnia 1940 r., oglbszonym w Amtliches

landii, k tó ra  b y ł a  b astio n em  k o n se rw a ty  KirchenU att fuer die Dioezesen Dnvzi<7 und
s tów , jak o  k lę sk ę  k o n se rw aty s tó w . L abour 
P arty  o trzym ała  cz tery  raz y  w ięce j g ło ­
sów  n iż w  p o p rzed n ich  w y b o ra c h .. W zro ­
sła  rów nież znaczn ie  ilość g łosów  oddana 
na k an d y d a tó w  kom un istycznych .

Przed p aru  dniam i w  argentyńskim , por­
cie M ar da l P lata w y ląd o w a ła  n iem iecka 
łódź podw odna U-530. Z najdow ało się w 
niej zgórą 50 osób, k tóre p rzedstaw iły  się 
jako załoga sta tku / o so b y  te  zostały oczy­
w iście, in te rnow ane przez w ładze argen- 
tyńskid.

Jak  donosi koresponden t francuskiej a jen ­
c ji AFP, spraw a ta  pozostaje n ad a l zagad­
ką. Istn ieje podejrzen ie , że łó d i ta zajm o­
w ała się przew ożeniem  w y b itn y c h  osobi­
stości hitlerow skich, k tóre ch c ia ły  ukryć 
się zagranicą. U dało się już stw ierdzić, że 
o'sobnik nazw iskiem  W erm uth , k tó ry  po­
daw ał 'się za kom endan ta statku p o dw od­
nego, n ie  jest istotnym  kapitanem  okrętu / 
w śród 54 osób złogi zna jdu ją  się jakoby  
m arynarze innej łodzi - podw odnej, spo t­
kanej w  drodze. Łódź ta odstąp iła  rzekomo 
całe swoje paliw o statkow i podw odnem u 
U-530, w zam ian za u ratow an ie jej załogi, 
po  czym m iała w ysadzić , się w  pow ietrze.

T rudno pow iedzieć, ile w  tych  opow iada­
n iach  jest praw dy.

W  m iędzyczasie nadeszła w iadom ość, iż 
w A ustralii rów nież po jaw iła się -  o dw a 
ty g o d n ie  w cześniej — jakaś łódź podw od­
na. Pow staje p y tan ie , czy b y ła  to ta sa­
ma łódź i jak ie b y ło  jej przeznezenie. W ła ­
dze argen tyńsk ie  stara ją  się w yjaśn ić  tę 
tajem niczą sp% wą.

PROCES QUISLINGA
SZTOKHOLM (Polpress). R ozpraw a są ­

dow ą przeciw ko  Q ulslingow l rozpoczn ie  
się w  pierw szych d n iach  sie rpn ia.

6 MILIONÓW MIN WE WŁOSZECH
RZYM (Polpreess). P rasa  w łoska donosi, 

że dla zupełnego  oczyszczenia k ra ju  z m in, 
za łożonych p rzez  N iem ców , należy w ydo­
być co na jm n ie j 6 m ilionów  m in. P raca  ta  
m usi p o trw ać  2 lata.

I
W Hiszpanii walka trwa

Ksól Leopold nie chce 
abdykować

BRUKSELA (A FP). P rem ier van  A cker, 
po  opuszczeniu  p a łacu  kró lew skiego , gdzie 
odbył kon ferenc ję  z regen tem  ks. K arolem , 
ośw iadczył p redstaw icielom  p rasy :

„D elegacja rządow a, k tó ra  u d a ła  się do 
Salzburga, ośw iadczyła królow i, że z d a ­
niem  rząd u  w razie, gdyby n ie nas tąp iła  ab  
dykacja, n ieu n ik n io n a  będzie d eb a ta  p a r ­
la m en ta rn a  na ten  tem at. K ról L eopold  o- 
św iadczył, że n ie  zam ierza abdykow ać. nie 
pow róci jednak  n araz ie  do  k ra ju . W  ten  
sposób, spraw a pozosta je  n ada l w zaw ie­
szeniu.

K siążę - regen t odm ów ił przyjęcia dym i­
sji rządu , k tó ry  w skutek  tego przystępuje 
na now o do  spe łn ian ia  sw oich czynności.

W  kilku w ierszach
WŁOSZKI BĘDĄ GŁOSOWAĆ. W e W ło­

szech czynione są przygotowania do wyborów, 
W eźmie w nich udzibi około 15-stu milionów 
kobiet, które po raz pierwszy w historii W łoch 
dopuszczone będą do głosowania. (

NAJSTARSZA KOBIETA w  ZSIil!. N aj­
starszym  człowiekiem w Związku Radziec­
kim jest M ałgorzata Kodzojan, licząca 112 lat. 
Mieszka ona w Armenii. Kodzojan cieszy się 
dobrym zdrowiem. zachowała przytomność 
umvsłu i doskonałą pamięć.

SPADEK PRODUKCJI WĘGLOWEJ WE 
FRANCJI. M in is te r  G ospodarki N arodow ej 
P lev eri n a  zgrom adzeniu doradczym  zobra­
zował sy tuację w ęglow ą w e Francji. Pro­
d u k c ja  jest o g ran iczo n a  z pow odu braku 
n arzęd z i i rąk  ro b o czy ch . N arzędzia i m a­
te ria ły  zam ów iła Francja zagranicą.

MADRYT, (AFP). -  Tw ierdzą tu, że w  
najbliższych dn iach  p o d a  się do dym isji 
m inister stanu Arrese, gen era ln y  sekretarz 
Falangi (faszyści hiszpańscy). D ym isja ta 
ma zapoczątkow ać szereg pow ażnych  
zm ian w  rządzie generała  Franco, m iędzy 
innym i' spodziew ane jest u stąp ien ie  m ini­
stra finansów  Bęnjum era.

W  m adryckich  ko łach  po litycznych

uw ażają, że najbliższe dni przyniosą p o ­
w ażne w ydarzen ia  po lityczne w Hiszpanii.

MADRYT, (AFP). -  Policja hiszpańska 
zaaresztow ała M arenę, p rzew ódcę zbroj­
nej organizacji opozycyjnej, bardzo czyn­
nej w  rejon ie N avas del M arques. Emi­
sariusze opozycji rekru tow ali ochotników  
do uzbro jonych  oddziałów  na te ren ie  pro- 
w incy j M urcia, A lm eria, A lican te / w ielu  
z n ich  zostało rów nież aresztow anych.

VM&m a  PSAsy

K ulm  N  3 z 1940 r. w yjaśnił „dla uniknięcia 
nieporozumień", że językiem  urzędowym jest 
język niemiecki, że kazania, publiczne modły 
i śpiewy w języku  polskim są zakazane, że 
nauki o sakramentach wolna udzielać tylko  
po niemiecku. Dnia 7 m aja 1940 r. Sp le tt na­
kazał natychmiastowe usunięcie wszelkich na- 
pisóuj polskich z kościołów i cm entarzy (na­
grobków), zakazał przechowywania chorągwi 
stowarzyszeń polskich po domach, a dnia 15 
października 1940 polecił proboszczom prze­
konanie się osobiste o faktycznym  usunięciu 
napisów polskich. Dnia 25 m aja 1940 r. za ­
kazał spowiedzi w języku  polskim . zarówno 
księżom, jak  i spowiadającym się, nawet na  
łożu śmierci, z upoważnieniem udzielania ge­
neralnego rozgrzeszenia, jeżeliby spowiadają­
cy się nie znał języka  niemieckiego. Sp le tt nie 
dopuszczał na stanowiska duszpasterzy księzy- 
Polaków, powracających z więzień i  obozów, 
chyba że wpisali się na listę niemiecką, a i 
wówczas kierował ich na stanowiska wgłąb 
Niemiec.

Powierzenie diecezji chełmińskiej biskupo­
wi w Gdańsku, Niemcowi i hakatyście, stano­
wiło pogwałcenie art. IX konkordatu ze szko­
dą dla Narodu i Państwa Polskiego.

Pozostawiamy prawnikom stwierdzenie, ja ­
ki wpływ  na moc i ważność konkordatu ma 
pogwałcenie i zerwanie go przez jedną ze 
stron umawiających się. ,

zakończenie ustalam y fa k t nieprawdo­
podobny, ale prawdziwy, że tenże Spłett, N ie­
miec i hakatyśta, przebywający w Gdańsku, 
dotychczas ma jurysdykcję nad diecezją cheł­
m ińską iv województwie pomorskim. Prawdy 
te j nie zmienia fa k t, że Sp le tt ze swego ra­
mienia wyznaczył na diecezję chełmińską wi­
kariusza generalnego, działającego w ramach 
ściśle określonego pełnomocnictwa w każdej 
chwili odwołalnego, w osobach Polaka księ­
dza dziekana Kozłowskiego.

ST . LEC H OW ICZ

„Polska Z bro jna" p rzy tacza  w y ją te k  z 
p rzem ów ien ia  , m ajora. A rm ii C zeiw onej 
N iem łrow sk iego  n a  k rak o w sk im  zjeżdzie 
Okręgo4vym  S tronn ic tw a D em okratycznego .

„ Z w iązek R a d zieck i —  p ow iedzia ł 
m jr. N iem iro w sk i  — nie pragnie w trą ­
cać się  do sp raw  w e w n ę tr zn y c h  Pola­
k ó w  i zo staw ia  ca łko w itą  sw obodę  w 
ksz ta łto w a n iu  s ię  ich p o w o jen n e j rze­
czyw is to śc i. W o jna , n ie s te ty , m a sw oje  
praw a. R a d zie ck ie  w ła d ze  w o jsk o w e  zda 
ją sob ie sp raw ę z ciężarów , ja k ie  tu i 
ó w d zie  spada ją  je szc ze  na ludność. Te 
c ięża ry  z k a ż d y m  dn iem  będą  lże jsze . 
N ie n a le ży  je d n a k  m iesza ć  spraw  drob  
n yc h  ze  spraw am i zasadn icze j natury. 
Te słow a  streszcza ją  s ię  w  je d n ym  zda  
niu: Dobra w o la  w  u trzym a n iu  serdecz  
n yc h  s to su n k ó w  je s t ko n ieczn o śc ią  dla  
obu stron , s to ją cy ch  w  ob liczu  w sp ó l­
nego  w roga".
„D ziennik Ł ó d zk i" p isze o rozp o czy n a ją  

cej s ię  akc ji, żn iw nej i p ró b u je  p ra k ty c z ­
nie rozw iązać n ie k tó re  trudności.

„D aje się odczuć b rak  sil poc iągow ych  
do m aszyn . Brak ten  staw ia  nas w obec  
kon iecznośc i u życ ia  ko s  i s ierpów  A k c ja  
żn iw n a  będzie  trw ała w o b ec  tego d łużej.

sp odarstw  w  Z w . R adzieck im  w y k a z a ­
ła, ja k  w ie lk ie  ko rzyśc i m ogą m ieć  .go­
spodarze , k tó r z y  n ie  w s ty d zą  się  u ży w a ć  
k ró w  do pracy; b lisko  30*1* ogó ln e j ilo ­
ści k ró w  je s t tam  u ży w a n y c h  do zaprzę  
gu. C elem  u n ikn ięc ia  z b y ł  w .e lk ic h  
zm ian  w  udo ju  m lek a  i ew en t. szk ó d  na 
zdrow iu  u ży w a n y c h  do zaprzęgu  k ró w  
—  trzeba się  trzym ać p e w n y c h  zasad  
a m ianow icie: k r o w y  m ogą pracow ać  
bez u szc zerb ku  n ie d łu że j ja k  6 godzin  
uprząż m usi b y ć  dobrze  dosto sow ana  i 
W ygodna
W  Łodzi u kaza ło  s ię  now e pism o sp o r­

tow e „P rzeg ląd  S p o rto w y ''. R ed ak c ja  w e 
w stępnym  a rty k u le  w  ten  sposób  ok reśla  
cel pism a.

„ D ecydując się  na rea k tyw o w a n ie  
,,P rzeglądu S p o rto w eg o " ch c em y  b yć  

* ko n tyn u a to ra m i jego  w ie lk ie j tradycji 
pism a o sze ro k im  oddechu , pism a, k tó re  

-w  popu laryzacji, ro zw o ju  i doro b ku  poi 
sk ie j k u ltu ry  fiz y c zn e j m a sw ó j p o w a ż­
n y  |  n ie za p rze cza ln y  w k ła d ."
D ocen iając  w  p e łn i znaczen ie  sp o rtu  

d la  od rad za jąceg o  się  w  naszym  k ra ju  ży 
cia, w y rażam y  n ad z ie ję , że  now e pism o 
s ta n ie  się  k rzew icie lem  p raw dziw ej, szla

Z am iast koni m ożna  b y  u ży ć  k rów ! che tne j i d em o k ra ty czn ie  p o ję te j k u ltu ry  
do zaprzęgu . P ra k tyk a  p o stę p o w y ch  go | fizycznej.

Stroik oazeciorz? w M. Jorkn
N O W Y  JORK, (AFP). -  W  N. Jorku trw a 

od kilku  dni strajk sprzedaw ców  gazet. 
D yrektorzy czternastu  dzienników  zażądali 
od gazeciarzy, b y  zgłosili się natychm iast 
do p racy / w  przeciw nym  w y p ad k u  gTożą 
zw olnieniem  ich, mimo to strajk trw a na­
dal. -  N a u licach  m iasta po jaw ili się p ry ­
w atni sprzedaw cy dzienników , k tórzy p o d ­
b ili ich cenę kilkakrotnie. G azety są roz­
chw y tyw ane przez publiczność, sp ragn io ­
ną w iadom ości.

4

M ASKARADA GEN. FRANCO 
PARYŻ, 15.7 (Polpress). —  P ras? fran ­

cuska donosi, że g en e ra ł F ranco  p ro k la ­
m ow ał na posiedzen iu  K ortezów  ’sw obody 
d em o k ra ty czn e  w  H iszpanii.. K ortezy  za ­
ap robow ały  p ro k lam ację , lecz nie w y d a ­
no żadnych  p rzep isó w  w ykonaw czych . 
P rasa o cen ia  ten  m an ew r gen. F ranco , ja ­
ko jeszcze jedną p ró b ę  w prow adzen ia  o- 
p in ii pu b liczn e j św ia ta  w  b łąd .

„N ew s C hron ic ie"  p isze na ten tem at: 
„M iliony ludzi n igdy  n ie  w ybaczą  gen. 
F ranco  jego  czynów . H ae rn ica  n ie  zos ta ła  
jeszcze pom szczona. D em okraci u d z ie la ją  
gen . F ranco  je d n e j odpow iedzi: „Znam y
w aszą dzia ła lność , n ie  chcem y z w am i 
m ieć n ic  w spó lnego . M ożem y s ię  ty lko  
w tedy  ze tknąć , k ied y  będziem y r a d o \ j l i  
s ię  z. w aszego  u p ad k u " .

/



Manifest Lipcowy a szkody materialne Polski
M anifest Lipcowy w swym potężnym pro* 

gram ie na najbliższą przysżłość zmierzał tło 
skoncentrowania sił duchowych i m ilitar­
nych Polski w tym celu, by zadać okupan 
towi niemieckiemu zdecydowaną klęskę 
doprowadzić do oswobodzenia k raiu  z nie­
mieckiej niewoli. —  M anifest Lipcowy uwa­
ża to za swpje posłannictwo, za w stę p 'd o  
wszelkich dalszych poczynań, poczym okre­
śla w potężnych hasłach strukturę nowo- 
odrodzonego Państw a Polskiego, # praw  i 
obowiązków obywateli, stosunku do spraw 
międzynarodowych w ogólności i spraw  od­
wetowych w stosunku do niemieckiego oku 
panta w szczególności. —  M anifest Lipco­
wy w, program ie swej działalności sięga 
jeszcze dalej. Dobrze znany bvł twórcom 
M anifestu fakt, że napastiiik niemiecki nie 
ty łko  napadł i spustoszył Państwo Polskie, 
zdruzgotał je  w sposób nikczemny i skuł w 
haniebne kajdany niewoli, ale ponadto wy­
niszczył i wygłodził k raj cały, który czeka 
na wielki wysiłek twórczy całego narodu.

O ile chodzi o krzywdy m aterialne, to 
..według M anifestu obywatel polski krwawił 
i cierp iał na róWni z żołnierzami polskimi 
i na równi z nim  m a być traktowany, o ile 
chodzi o doznane krzywdy i straty. — To 
też stanowi M anifest, że „własność zrabo­
wana przez Niemców poszczególnym obywa­
telom, chłopom, kupcom, rzemieślnikom, 
drobnym  i średnim przemysłowcom, insty­
tucjom  będzie zwrócona prawowitym włas- 
cicielom “ . I ci więc. których wypędził wra 
żv wróg z Poznańskiego i z Pomorza, zabie­
rając im wszystko, pod pozorem jakichś fik­
cyjnych aktów sprzedaży, i ci. których wy­
pędził z ich domostw i roli, oddając ją  w 
zachłanne ręce niemieckiego ..Rauera“ , i ci. 
których d jpbną własność rozgrabił i rozda- 
rował „Volksdeutschom “ wzgl. ro z trw o n ił,'i 
te instytucje, które skasował z powodu ich 
charakteru polskiego i złupione kościoły i 
klasztory i ci, których imię jest milion, tvm 
wszystkim ma być zwrócone ich mienie, ich 
prawo do życia, ich ciepły kąt, ich garstka 
strawy, ich ognisko domowe. Spraw iedli­
wość ludzka, taka na jaką stać Polskę musi 
być im wymierzona.

W jaki sposób ma to nastąpi M anifest 
Lipcowy nie mówi. Jest to bowiem sprawa 
poszczególnych obywatfcli jako takich, ich 
sprawa indyw idualna. Wytyczyć sposób
l ii i C'^  ł0J S7-kody\ napraw ienia tej krzyw 

dv byłoby raczej szkodliwym dla sprawy. 
Niech więc każdy, który jej doznał sam stara 
®ię o jej naprawę, byle odbywało się to w 
ram ach porządku i praworządności. To bo­
wiem wszystko, co było charakterystyką po- 
dłc"-> wroga .—  napastnika —  okupanta, nie 
może być stosowćme przez szlachetną Polskę, 
przez dzielnego, lecz spokoinego. zamiłowa­
nego w pracy i w spokoju Polaka.

Nie tylko jednak krzywda stała się posz­
czególnym obywatelom. Oto bowiem znisz­
czony i wywieziony został przez bezecnego 
wroga m ajątek narodowy. Dobro ogólne do­
znało krzywdy. W róg bowiem złupił i skon­
centrował w rękach państwa niemieckiegQ 
m ajątek narodowy polski. Przedm ioty z za­
kresu m alarstw a, grafiki, przemysłu arty- 
stycznego, m eble zabytkowe, ceramika, go­
beliny, mumizmatyka. broń itp., o których- 
Wyrażał się z lekceważeniem, i urągowis­
kiem —  bo czyż Polacy mogą mieć coś 
wartościowego, artystycznego? —  wywie­
zione z Polski przewiezione i umieszczone 
zostały it- muzeach, pałacach sztuki, zbio­
rach itp. państwa niemieckiego.

A nadto maszyny,/ parowozy polskie. 
Warsztaty i inne przedm ioty ludzkiego prze­
mysłu i handlu, polskiej twórczej myśli na­
rodowej, te  wszystkie pogardzone przez Niem 
ców wysiłki m yśli polskiego robotnika, in­
żyniera, który rzekomo nie um iał praco­
w ać,, zrabowane i skoncentrowane ■ w rękach 
t ’bszczegolnych kapitalistów  niemieckich, od 
dane zostały do użytku wielkich przedsię­
biorstw  przemysłowych, handlowych, banko­
wych i transportów  niemieckich, skoncentro­
wane tamże, by zapewnić narodowi niemiec­
kiemu zwycięstwo- nad światem.

M anifest Liprmwy, który dokładnie pdaje 
*ohie sp rlw ę z tego, co to jdst polski robot­
nik, polski chłop i polski inteligent. M ani­
fest Lipcowy, który uważa za podwalinę na- 

< rodu polskiego te trzy potęgi, nie zapom niał 
o tymże swym elemencie. Jest bowiem mowa 
°  nich w tymże manifeście, k tóry  n iew ątpli­
wie uważa ich za m ajątek narodowy i obej­
m uje tą nazwą tę siłę narodu, którą wy­
wiózł wrogi okupant do Niemiec, by tę giłę. 
« k  pogardzopą, skuć w bezdusznej pracy w'

, rvkach, rzemiośle, handlu, transporcie 
rnemieckim. by tę tężyznę narodu wynisz­
czyć, bv jej przedstawicieli trzym ać o chło- 

zie i głodzie, w najwyższej nędzy i brudzie, 
w katorżnej pracy wśród szykan i nieludz- 

! udręk, wśród świstu bata, strzałów z 
ntenacka lub jawnie w kark...

leży rewindykować i wrócić narodowa pol­
skiemu. —- Tenże m ajątek narodowy mit być 
zwrócony Polsce. On i te lasy.- które także 
przecież stanowią w większej mierze naro­
dowcy m ajątek, w cieniach których przecież 
zukali schronienia najlepsi synowie ojczy­

zny, ma być —  według wielkich wskazań 
M anifestu —  zwrócony narodowi polskiemu. 
Inna jest jednak droga, gdy chodzi o m ają­
tek narodowy, aniżeli, gdy chodzi o m ają­
tek poszczególnych obywateli. -  
narodowy —r  w edług M anifestu —  ma 
przede wszystkiem przejść pod Tymczasową- 
Zarząd Państwowy, i dopiero w m iarę#ure- 
gulowania stosunków gospodarczych nastąpi 
przywrócenie wdasności. M ajątek ten bowiem 
nie jest przedmiotem bezpośredniego obję­
cia przez prawowitych właścicieli. —  Po- 
dlega^on w szczególności zarządowi specjal­
nych organów państwowych, które m ają nim 
gospodarzyć tak długo, jak  tego będzie wy­

m agała potrzeba. —  Oddanie go w ręce- po­
szczególnych obywateli byłoby bezprawne.

Słusznie tfedy i sprawiedliw ie M anifest w 
twórczym swym program ie, skonstruował 
poięcie m ajątku narodowego, jako pod
miotu, który w danych warunkach, musi po­
dlegać specjalnym  norm om  i specjalnej
procedurze. Słuszne jest to  także i z innych 
powodów. Należy bowiem nie tylko dopro­
wadzić do skoncentrowania w rękach Pań- 

M ajątek  stwa tego m ajątku, który jest majątkiem
państwowym w ścisłym tego słowa znacze­
niu, ale należy dążyć, by nie wymknął się z 
rąk polskich m ajątek, który m a służyć na 
cele reform y rolnej, uspołecznienia i uprze­
mysłowienia kraju . —- W ym aga tego p o n ad ­
to inna procedura. —  W  szczególności włas­
ność, która jest własnością narodu wymaga 
ingerencji państwa i systemu protekcyjnego, 
by m ajątek ten odzyskać i zwrócić praw o­
witemu wdaścicielowi.

St. J. M.

Prenumerata „Robotnika"n ”

Prenum erata miesięczna na­
szego  dziennika w ynosi wraz 
z dostaw ą na prowincję

zł. 3 0
prenumerata m ejscow a w ynosi

zł. 2 5
Prenum eratę zam ów ić można  

listow nie lub przez osob iste  z g ło ­
szenie w  naszej administracji.

Adm inistracja.

Otwarcie Państwowej Szkoły  
Morskiej w Gdyni

GDYNIA. W  dniu p rzybycia  pierwszego 
t ran s p o r tu  węgla eksportowego i rozpoczęcia 
p racy  w- porcie  gdańskim, odbyto się uroczy­
ste o tw arc ie  Pańs tw ow ej  Szkoły Morskiej.  
Szkoła p o s iad a  obecnie 93 uczniów.

Z moich wspomnień

Płonica. prani ca
Trzeba było  eześ-ciu la t p o tw o rn e j p rak  

ty k i o k u p acy jn e j, żeby  zrozum ieć ,' co to 
są- N iem cy i ja k a  je s t ich p o lity k a  życ io ­
w a. T rzeba b y ło  zag ład y  m ilionów  ludzi 
w śród  ludnośc i cyw ilnej i trzeb a  by ło  p a ­
trzeć, ja k  m iliony  ludzi w ysied lano , gra 
biono i d o p ro w ad zan o  do  k ija  (żebracze­
go, jak  dzielono  św ia t na ludzi o pe łnych  
p raw ach  życ iow ych  i n a  resz tę , nie lep 
szą od byd ła , żeby d o jść  do  p ro steg o  w nio 
®ku: w raz z panow an iem  n iem ieck im  n a­
s tą p iłb y  za lew  św ia ta  p rzez  w y6oko zo r­
gan izow ane b a rb a rzy ń stw o . E uropa zam ie 
n iłab y  się  V  jeden  w ie lk i i n iew oln iczy  
obóz p rac y  n a  chw ałę  „W ielk ich  ( N a j­
w iększych - N iem iec!"

Je6 t to  jedyne  w  sw oim  rodza ju  przeży
cie, o k ru tn e  i strasz liw e . N arody , k tó re , W  ro k  późn iej p ro p o n o w ała  dy p lo m acja  
n ie  p rzesz ły  p rzez  te  m ęki, tego n ie zro- 'n iem iecka  P aryżow i w  k o m un ikac ie  b iu ra
•zum ieją. Ż adne opisy  i żadne dok u m en ty  
n ie w p o ją  i n ie  p rze n io są  tego o k ro p n e ­
go dośw iadczen ia . J e s t ono p o p ro s tu  nie- 
p rzenośue.

A le  czy  n aro d y  tak  do głębi- w strząśn ię  
te zd a ją  sob ie  sp raw ę  z p rzyczyn , k tó re  
d o p ro w ad z iły  do tego ka tak lizm u  i pchnę 
ły  n a ró d  n iem ieck i n a  d rb g ę  szaleńczej i 
ob łęd n ej w o jny?

Nie podzie lam  pog lądu , że ty lko  h itle ­
ryzm  p onosi odpow iedzia lność  za w o jn ę  
i za im peria listyczne dążen ie  p anow an ia  
n a d  św iatem . W y sta rczy  przypom nieć 
podbo je  n iem ieck ie  podczas pop rzedn iej 
w o jny , tra k ta ty  p o ko jow e, p o d y k to w an e  
w Brześciu litew sk im  i w  B ukareszcie, 
o raz im peria listyczne  p ro g ram y  m ia ro d a j­
n ych  n iem ieck ich  kó ł p o litycznych  i go ­
spodarczych  W  sto su n k u  do  Belgii, F ra n ­
cji i w  k ie ru n k u  lin ii Berlin —  Bagdad.

G run tow ne s tu d ia  są  po trzebne, aby wy 
św ie tlic  ca ło k sz ta łt p rzyczyn , k tó re  p rzy  
go tow yw ały  g ru n t w  N iem czech w  ten 
sposób , że h itleryzm  zrob ił z n a rodu  n ie ­
m ieck iego  ch ę tn e  i pow olne narzędzie  
sw ego im perializm u.

N a je d n ą  z w ażnych  p rzyczyn , k tó ra  
P o lsk ę  obchodzi bliżej, chcielibyśm y zw ró 
cić  uw agę . W szystk ie  rząd y  i w szystk ie  
p a rtie  rep u b lik i w e jm arsk ie j u p raw ia ły  w  
sto su n k u  do P olsk i w szystk im i d o stęp n y ­
mi środkam i b ezu stan n ą  p ro p ag a n d ę  „p ło­

n ą c e j"  i „k rw aw iące j"  g ran icy  n iem iec­
k ie j na w schodzie. Były to nie ty lko  arty  
ku ły  i przem ów ienia . Były i p ró b y  użyc ia  
p re s ji dyp lom atyczne j.

P rezyden t B anku Rzeszy, dr. Schacht 
jako  p rzew o d n icząc^  d e leg ac ji n ie m ie c ­
k ie j podczas k o n feren c ji re p a ra c y jn e j w  
P aryżu  w  1929 r. u siłow ał w p łynąć  n a  rze 
czoznaw ców  ang ielsk ich  i am ery k ań sk ich  
"w, d u ch u  p ow iązan ia  njlanu Jo u n g a  z rew i 
z ją  g ran ic  po lsk ich . -D opiero k o m u n ik a t 
H av asa  w yw lók ł tę  w ielo tygodn iow ą k re ­
c ią  robo tę  na św iatło  dzienne. N ie od rze 
czy będzie przypom nieć, że w  ten  sposób  
do w ied z ia ła  się  p o lsk a  dy p lo m acja  g a ­
zet, ja k  p ie rw szy  lepszy  czy te ln ik , co się  
szykow ało  p rzec iw  Polsce.

C onti po rozum ien ie  w  sp raw ie  rew iz ji p ja  
nu  Jo u n g a  i g ran ic  po lsk ich . N a zeb ran iu  
zaś rząd zące j p a r ti i  „ ludow ej" (do k tó re j 
n a leże li m in istrow ie  sp ra w  zag ran icznych  
S tresem ann  i C urtius) ośw iadczy ł pose ł 
D ingeldey : „kw estia  d łu g ó w  resparacyj- 
nych  i w schodn ia  g ran ica  p o zo s ta ją  ze 
so b ą  w  ścisłym  zw iązku". Lecz zw iązku  
n ie  by ło  żadnego. Tylko N iem cy u za le ż ­
n ia li p ła ce n ie  odszkodow ań  w o jen n y ch  na 
rzecz F ran cji i A nglii od  u stęp s tw  te ry to ­
ria lnych ' kosztem  Polski. ' \ »

G dy w 1931 r. toczy ły  s ię  rokow an ia  
m iędzy  Zw iązkiem  R adzieckim  a F rancją  
i P o lską o p a k t n ie  n apadan ia , w  N iem ­
czech p rzed staw io n o  te w y siłk i pok o jo w e 
ja k o  ud arem n ien ie  „p o ko jow ej"  rew iz ji 
g ran ic  po lsk ich . .„ P a k t n ie  n ap a d an ia  w e 
trzech  — p isa ł . „Soziali-stischer P resse- 
d ie n s t"  —  p rag n ie  ś ro d k am i poko jow ym i 
zn ieść  p o d staw o w e w a ru n k i w sze lk ie j r e ­
w izji g ran ic  n iem ieck ich  n a  w schodzie".

„M iędzy rea ln y m i p o lity k am i —  p isa ł 
w  d ru g ie j po łow ie  s ty czn ia  1931 r. tygod  
n ik  d em o k ra ty czn y  „Die H ilfe" — p an u je  
ty lk o  jedno zdan ie , że reurizję (granic) na 
w schodzie  m ożna u zy sk ać  w  d rodze  p o k o ­
jo w ej dop ić ro  w śró d  zm iehionyoh  s to su n ­
k ó w  w  po lity ce  św ia to w ej —  lub po  u- 
zy sk an iu  z ró w n an ia  zb ro jep " .

Czego dow odzą p rzy to czo n e  w yżej fak ty  
i opinie? W szy stk ie  k ie ru n k i po lityczne

w N iem czech  d ąży ły  do zm iany  naszych 
gran ic . U żyw ały  środków  dy p lo m aty cz­
nych', p ró b u jąc  w p łynąć  n a  A nglików , 
A m erykanów , F rancuzów  i ’na Z w iązek 
Radziecki. D ążyły  do o sam otn ien ia  Polski, 
żeby  w y w rzeć  p re s ję  d y p lom atyczną  lub 
m ilita rną . •

Ze w zg lędów  tak ty czn y ch  określa li 
N iem cy, że zm iana gran ic  m a by ć  dokona 
na śro d k am i „pokojow ym i". N ie znaczy 
to, że p o lity cy  n iem ieccy  nie zdaw ali so ­
bie sp raw y , że rew izjonizm  prow adzi do 
w o jny . P rzedstaw iłam  w  rozm ow ie to  nie 
bezp ieczeństw o  F ry d e ry k o w i S tam pfero- 
w i, nacze lnem u red ak to ro w i „V orw artsu". 
„Tak, ta k  —  odpow iedzia ł — sp raw y  te ­
ry to ria ln e  są sp raw am i w o jennym i". A le 
św iadom ość  tego n iebezp ieczeństw a żad­
n ego  w p ływ u  na rew iz jon izm  n iem ieck i 
n ie  w yw arła .

K am pania rew iz joęizm u  „pokojow ego" 
nagrom adziła  w  duszy  n aro d u  n iem iec­
k ie g o  dynam it. A dolf H itler, po  dokona­
n iu  zb ro jeń , p rzy łoży ł ty lko  lo n t do d y ­
nam itu  i dop row adził do  w ybuefiu.

B e n e d y k t B lm er

O d M ow n  porta w Gdańska
GDANSK (Pol press). P race  p row adzone  

przez b iu ro  odbudow y p or tów  ześrodkow ują  
s ,ę głównie w porcie  Gdańsku. P racu je  tani 
przeszło 2.000 robotn ików , k tó rzy  w szybkim 
tem pie  p rzy g o to w u ją  nad b rzeżn e  m agazyny 
oraz  u rządzen ia  p rzeładunkow e.

 ̂Dotychczas u ru c h o m io n o  dw a urządzenia  
taśm ow e , do  p rz e ład u n k u  węgła,  oraz 
m agazyn  w \  istuli o powierzchni  ład u n k o ­
wej 3000 m. kw., k tó ry  jest  p ierw szym  b u d y n ­
kiem sk ładow ym , p rzygo tow anym  na p rzy ję ­
cie ład u n k ó w  drobn icow ych  UNRA.

W obec  uszkodzeń kab la  podziemnego, do­
s ta rczającego  do p o r tu  p rą d  zbudow ano  na 
p ow ie trzną  sieć wysokiego napięcia.  O tempie 
p rac  na jlepie j  św iadczy fakt,  że przygotowa­
nia do u ru ch o m ien ia  p o r tu  zostały  zakończo­
n e  na t rzy  dni p rzed  w yznaczonym  termi­
nem.

Kolejki w ysokogórskie czynne
ZAKOPANE. Ukończono rem ont  kolejki 

l inowej na  Kasp row y  W ierch  i oddano  ją '  dla 
ru c h u  pasażerskiego.

Kolejka l inow a  n a  Gubałówkę- ku rsu je  już 
od dłuższego czasu.

Spółdzielnie mieszkaniowe
Spółdzielcze zasp ak a jan ie  po trzeb  m iesz­

kan iow ych  św ia ta  p racy  w m ias tach  odbywa 
się p rzez  3 fo rm y  spółdzie lni:

1. a d m in is t racy jn o  - m ieszkaniowe,
2. piieszkaniowe,
3. bu d o w lan o  - m ieszkaniowe.

Spółdzielnie  a d m in is t racy jn o  - m ieszkan io ­
we przed w o jn ą  nie były lićzne. Obecnie sy­
tuac ja  ogólna umożliwia  tworzenie  takich  
spółdzielni w m iastach .  Gclefh ich jest a d m in i ­
s trow an ie  dom am i m ieszkalnym i . t.zw. bez­
pańsk im i ,  pon iem ieck im i i * innymi, nabytym i 
względnie wydzierżaw ionym i od Zarządów  
miast,  insty tuc j i  spo łecznych  i innych. Spół­
dzielnie  takie  w swojej s t ru k tu rze  o rg an iza ­
cy jne j  s tanow ią  idealną form ę sam orządu  lo­
k a to ró w  dom ów  adm in is t row anych .

L ok a to rzy  bowiem  tych dom ów  są człon­
kami spółdzielni.  Biorą oni udzia ł  w walnych 
zg rom adzen iach  w yb ie ra ją  ra d y  nadzorcze,  
zarządy  i specja lne  kom ite ty  domowe. L o k a ­
torzy  zatem  decydu ją  o planie  dzia łalności i 
budże tach  spółdzielni.  B adają  i zatwierdzają* 
sp raw o z d an ia  władz spółdzielni.  L okato rzy  
członkowie  spółdzie lni na  zebran iach  usta la-

M anifm it  i  n  > j  i • i \ & fo rm y  współżycia m ieszkańców w admini-
nim i  b y ł b y  p e łn y m  g d y b y  n ie  b y ł o  s t ro w an y ch  dom ach. W p ro w a d z a ją  oni szereg

owy o majątku narodowym, który na ułatwień i udogodnień natury gospodarczo-

społecznej  i k u l tu ra ln e j  jak: sfołownie, świe­
tlice, p rzedszkola .  *tobk>, czytelnie, p ra ln ie ,  
magle  i inne służące celom  życia i współży­
cia. W spóln ie  p o m ag a ją  sobie lo ka to rzy  w 
z ach o w an iu  p o rz ąd k u  i czystości, u rz ą d z a  icj 
dziedzińce,- ja k o  traw n ik i  i '  kwietniki,  zakłą- 
d a ją  oni kasę  sam opomocy, k tó ra  w razie wy­
p ad k ó w  losowych płaci op ła ty  m ieszkaniowe 
za lego członka, k tó ry  uległ tak iem u  w y p ad ­
kowi. Ilość m ieszkań posiadanych  przez spół­
dzie lnie  a d m in is ł rący jno-m ieszkan iow e  w d u ­
żych m ias tach  nie p o w inna  przek raczać  2 lys.

Budżęly  spółdzielni a d m in is t racy jn o  - m ie­
szkaniow ych są u k ładane  tak, ażeby u m o ­
ż liwiona była  akcja  gospodarczo-spo łeczna  i 

ku l tu ra lna .  Gonajmnie j  10 proc. p re l im in o w a ­
nych w y da tków  p rzeznaczonych  jest  na  ten 
cel.

In ic ja to rzy  spółdzielni powinni  pow ołać  
do życia komite l  o rgan izacy jny ,  «celem p rz y ­
go tow ania  s ta tu tu  (wzór w Związku Rew. 
Spółdz. R.P.) i o rgan izacy jnego  zgromadzenia  
członków zaftłżycicli, a także  zbadąńia ,  czy 
i j ak ie  dom y m ieszkalne  w d a n y m  mieście 
m ożn a  wydzierżaw ić  względnie nabyć  n a  w a­
ru n k a ch  możliwych do wj-konania.

Spółdzielnie mieszkaniowe prowadzą taką|

sam ą  dzia łalność  jak spółdzielnie  ad m in is t ra ­
cy jn o  - m ieszkaniowe i ponad to  o rgan izu ją  
oraz  p ro w a d zą  budow ę  nowych  osiedli mie­
szkalnych. Drogą ank ie ty  zbierane* jest od 
członków zapotrzebow anie  na  mieszkania ,  za­
w ie ra jące  różne dane  a w szczególności: wiel­
kość i wyposażenie  m ieszkań  oraz zobowią­
zanie członka do wpłacenia  wkładu  m ieszka­
niowego, k tó ry  powinien  wynosić eonajmnir-j 
10 proc. kosztów b udow y  zamówionego miesz­
kania.  ,

P o 'n a b y c iu  względnie uzyskan iu  na p ro w a­
dzenie zabudow y Odpowiedniego terenu  bud o ­
wlanego powinien  się odbyć kon k u rs  a rch i te ­
k toniczny w przedmiocie  racjonalnego  zap ro ­
jek tow an ia  budow y osiedla  spółdzielni.  J e d n o ­
cześnie u k ład an y  jest przez władze spółdzie l­
ni kosztorys i p lan f inansowy, oraz p row a­
dzone są usilnie  slafrania o k redyty  budow lane  
ze środków  publicznych. Po  w ybudow aniu  
nowego osiedla spółdzielni m ieszkaniowej na ­
stępu je  przydział  m ieszkań  członkom  oraz 
n o rm aln a  adm in is trac ja .

Spółdzielnie  budow lano  - m ieszkaniowe 
b u d u ją  m ieszkan ia  na własność członków. Ta 
fo rm a spółdzielni n a d a je , s i ę  głównie do bud o ­
wy osiedli w postaci m ałych oddzielnych dorn- 
ków z ogródkami.

Ruch spółdzie lczy m ieszkaniowy ma obec­
nie duże pole do pracy.

Antoni Gandeck!
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c o
Łódź obchodziła uroczyście

535-iq rocznicę Bitwy Grunwaldzkiej
Odświętnie wyglądała Łódź w dniu histo­

rycznej uroczystości. .W szystkie domy udeko­
rowane, tłumy ludzi wyległy ha ulicę.

Zegar katedralny  wolno wydzwania godzi­
nę 9-tą. Na zalany lipcowym słońcem plar 
przed katedrą .św. St. Kostki w kraczają hu f­
ce Przysposobienia W ojskowego. poczty 
sztandarow e organizacji społecznych i m ło­
dzieżowych, wmaszerowuje wojsko. Nawprost 
specjalnie w zniesionej przed kated rą  am bo­
ny, ustaw iają się “podchorążow ie Szkoły Ofi­
cerskiej Pohnrowvcly którzy,, w roezn'icę 
(irunw aldu, tego symbolu klęski naszego od­
wiecznego wroga — będą uroczyście prom o­
wani na oficerów.

O rkiestra gra marsza generalskiego — to 
przybył dowódca D.O.W. Łódź, gen. Zarako- 
Zarakowski. Towarzyszą mu, s przybyli spec­
jaln ie z W arszawy na uroczystość promocji 
ppłk- Zadrzeński, m jr, Matuszewski i kpt. 
Szybyk oraz szereg wyższych oficerów.

, — Czołem podchorążow ie
— Czołem obywatelu generale!
W krótce przybyw a też wojewoda łódzki 

ob. Dąb-Kocioł, prezydent m. Łodzi ob. Mi­
jał, kńra to r okręgu szkolnego łódzkiego ob. 
Steliga i inni.

Po Mszy św. celebrowanej przez kapelana 
wojskowego, do k tórej służyło dwóch podcho­
rążych, ksiądz kapelan przem ówił do zgro­
madzonych:

„W lasach, w których kryliśmy się i wal­
czyli z wrogiem, w więzieniach i obozach — 
otuchą była nam w iara w Boga i w iara w 
Grunwald. I chociaż padały jedne po drugim 
kraje i stolice — wierzyliśmy, że w histo­
rii naszej powtórzy się gruwandzkie zwycię­
stwo".—

Następnie odbyła się defilada wojska, huf­
ców P.W. i organizacji, którą z pięknie przy­
branej zielenią i barwami narodowymi try­
buny odebrał woj. Dąb-Kocioł i prezydent m. 
Łodzi ob. Mijał.

Świetnie maszerują nasi żołnierze. Wysoko 
wyrzucają nogi, a słońce lśni na automatach.

— Jak ja lubię patrzeć na wojsko polskie 
— azepcze jakaś starowinka. Takie kochane 
chłopaki...

Dobrze prezentuje się młodzież. Z dumnie 
podniesionymi głowami idą chłopcy i dziew­
częta czwórkami — oni, przyszłość narodu.

Z kolei w Szkole Oficerów Poborowych 
odbyła się uroczystość promocyjna. Balkony 
i okna, wschodzące na podwórzec .sjjkolny, 

na którym odbędzie się promocja, udekoro­
wali Łodzianie "kilimami, orłami, transparen­
tami z napisem „Niech żyje Wojsko Polskie".

Podchorążow ią w pełnym  rynsztunku u sta ­
wiają się w dwuszereg. Jest ich 8 6 .^ 4 5  p ro ­
m owanych dziś zostanie na podporuczników, 
41 na chorążych. Na wszystkich tw arzach 
znać wzruszenie przed tak doniosłym aktem 
Szczególnie że m ianowani zostają w dniu tak 
symbolicznym, dniu rocznicy zwycięstwa zje­
dnoczonych narodów  słow iańskich nad ger­
mańską bestią. Niemniej wzruszone są licznie 
przybyłe rodziny przyszłych oficerów.

Generał Zarako-Zarakoscski odbiera p rzy­
sięgę: ,

...przysięgam. że będę sum iennie wypeł­
niał obowiązki żołnierza polskiego... •'

...przysięgam wiernie służyć Rzeczypospo­
litej Polskiej... — brzm ią mocne słowa i za­
padają  głęboko w serca.

Po odegraniu przez orkiestrę hym nu „Je­
szcze Polska nie zginęła" — młodzi chorążo­
wie zbliżają się kolejno do generała Zarako- 
wskiego, k tóry  dotyka szablą ram ienia, p rzy ­
klękającego przed nim oficera. Pierwszy pa­
sowany na podporucznika zostaje prym us i 
Szkoły ob. Bronisław  Kujawa.

_  W imieniu Naczelnego Dowództwa m ia­
nu ję  was podporucznikiem  W.P.

ZW. ZAW. MUZYKÓW O CENTRALNYM 
BIURZE KONCERTOWYM

D yrektor D epartam entu Muzyki M inister­
stwa K ultury i Sztuki ob. Mgr. Mieczysław 
D robner na posiedzeniu Zarządu Związku 
Zawodowego Muzyków R.P. Oddział w Łodzi 
w dniu 12 lipca 1945 r„ w yjaśnił oficjalnie, że  ̂
ob. Józef Słobodow fałszywie oojął swoją rolę. 
bowiem nie jest bynajm niej zadaniem  Cen­
tralnego Biura Koncertowego organizowanie 
im prez na terenie Wojew-ództwa Łódzkiego 
i m. J-odżi, do czego jedynie pow ołanym  jest 
Łódzki Oddział Związku Zawodowego Muzy­
ków R.P.

Wobec czego kom unikat Centralnego Biura 
Koncertowego polega na zupełnym nieporo­
zumieniu. ,

Potrzebny tłumacz (ka)
w ładający biegle językiem angielskim  i 
francuskim . Zgłoszenia (w redakcji ..Robot­
n ika". Piotrkowska 68. w godz. od 3— 5-ej.

ZAGINĄŁ CHŁOPIEC lal 13. uczeń gimn. 
Rzymowskiego 1 klasa a. W yszedł 1 czerw ­
ca ze szkoły i więcej nie powrócił (zielone 
ubranko, krótkie spodenki, brązowe buciki). 
Poszukuje Stolarski Bronisław, ul. 11 L isto­
pada n r  7.

— Ku chwale Ojczyzny, obywatelu gene­
rale.

Po prom owaniu wszystkich podchorążych, 
generał Zarako-Zarakow ski złożył najm łod­
szym oficerom W.P. serdeczne życzenia oraz 
gratulow ał dowództwu szkoły dobrych w yni­
ków pracy. Jśa zakończenie zaś wzniósł okrzyk

na cześć W ojska Polskiego i jego W odza, 
m arszałka Żymierskiego, który  obecni en tu­
zjastycznie podchwycili.

i  *
W spólpy obiad żołnierski, wieczorem zaś 

akadem ia i zabaw a zakończyły podniosłą u ro­
czystość.

Akademia ku czci Zwycięstwa pod Grunwalderti
Dnia 16 hm. w sali Teatru Wojska Polskiego 

w ł odzi odbyła się akademia zorganizowana' 
przez Komitet Obchodu Rocznicy Zwycięstwa 
Grunwaldzkiego.

Hymnem narodowym wykonanym przez or­
kiestrę Teatru Wojska Polskiego pod dyrekcją 
ppor. Edwarda Wejmana rozpoczęto uroczy­
stość. Akademię zagaił wojewoda Dąb-Kocioł. 
Następnie dr. Willaume wygłosił referat history­
czny p.ł. „Zwycięstwo pod Grunwaldem". Z ko­
lei przemawiali: płk. Werner jako przedstawiciel 
Wojska Polskiego. Iow. Karaczcwski — delegat 
Komisji Porozumiewawczej Stronnictw Demo­
kratycznych, ob. Woyna-Gwiaździński — dele­
gat Polskiego Związku Zachodniego.

Prelegenci podkreślali zgodnie, że Grunwald 
był nie tylko odwiecznym symbolem walki Sło­
wian z najeźdźcą germańskim, ale także groź­
nym memento, zapowie.dzią ostatniej wojny, ni­
gdy nie wygasłej nienawiści niemieckiej do Sło­

wian. nigdy nie nasyconego imperializmu i okru­
cieństw jakich dopuszczali się Niemcy w kra­
jach okupowanych. Tylko zjednoczenie wszyst­
kich wolnych narodów słowiańsklclł oparte o 
zrozumienie własnych interesów narodowych i 
politycznych o ścisłą i przyjazną współpracę 
dało zwryeięstwo nad Niemcami w ostatniej woj­
nie, przywróciło nam prastare ziem ie\zaehodnie 
i gwarantować będzie na przyszłość ochronę 
przed chęcią odwetu.

Na część artystyczną złożyły się: Recytacja 
fragmentu z Krzyżaków. H. Sienkiewicza w wy­
konaniu mjra. Krasnowierkiego, utwory Chopi­
na i Paderewskiego w wykonaniu prof. Szpinal- 
skirgo i hymn Bogurodzica, odśpiewany przez 
chór „Echo" pod kierownictwem dyr. Karola 
Prosnaka.

Odśpiewanie Roty przez licznie zgromadzoną 
i publiczność zakończyło uroczystość.

Odsłonięcie Tablicy Grunwaldzkiej
w Hudzie Pabianickiej

Przed sześciu laty  w Rudzie Pabianickiej 
wmurowano w gm achu Zarządu Miejskiego u- 
fundowaną staraniem  i kosztem Polskiego Zwią 
zku Zachodniego tablicę grunw aldzką. Pierwszą 
czynnością zdradzieckich folksdojczów po wkro 
czeniu arm ii niem ieckiej było zniszczenie tej 
tablicy. Obecnie po całkowitym rozgromieniu 
Niemiec hitlerowskich, Polski Związek Zachod­
ni przy udziale wszystkich polskich organizacyj 
społecznych w Rudzie Pabianickiej w związku 
z obchodem 535 rocznicy zwycięstwa grunw aldz­
kiego dokonał ponownego w m urow ania tablicy 
grunw aldzkiej na miejsce zniszczonej.

W obecności licznie zgrom adzonej ludności, 
w śród której przeważali dawni więźniowie po li­
tyczni. katow ani przez Niemców w obozach kon­
centracyjnych — wicewojewoda Łukasik przy 
dźwiękach hym nu narodowego odsłonił tablicę 
grunw aldzką, a wicewojewoda Szudziński wy­
głosił przem ówienie.

Następnie odbyła się defilada w szj*tkićh or­
ganizacyj z batalionem  w ojska na czele. Mło­
dzież robotnicza Rudy Pabianickiej złożyła pod 
tablicą grunw aldzką wspaniały wieniec bohate­
rom grunwaldzkim.

Kiedy urzęduje poczta
Od godziny 8—20 bez przerw y obiadowej, 

urzędy: Łódź t — ul. Przejazd 38, Łódź 2 1  
Dworzec Kaliski, Łód 4 — ud. Zachodnia 07,
Łódź 10 — ul. Moniuszki 4,., Łódź, 11   ul.
P iotrkow ska 135.

Od godz. 8— 18 z przerw ą obiadową od 
godz. 12-—15 urzędy:

Łódź 3 — ul. Armii Ludowej 38. Łódź, 
6 - f  ul. % okicińska 212. Łódź 7 — ul. Nowo- 
Zarzewska 8-10, Łódź 8 — ul. Piotrkow ską 6, 
Łódź 9 i— ul. Zgierska 95, Łódź l t  — id. 
Rzgowska 155.

Od godz. 8— 15 jednorazow o urzędy: Łódź 
5 — ul. W ólczańska 149. Łódź 13 — ul. Na­
piórkowskiego 58. Łódź 15 — ul. Targowa 43, 
Łódź 16 — ul. Limanowskiego 115.

W  niedzielę i ustawowe dni świąteczne 
Łódź 6, Łódź 7 i Łódź 9, tylko w ograniczo­
nym zakresie, m ianowicie: sprzedaż znacz­
ków i druków  pocztowych, przyjm ow anie 
zwykłych i poleconych przesyłek listowych, 
wydawanie gazet i przesyłek pośpiesznych.

Szczenienia erzeciwos^ewe
Zarząd Miejski w Łodzi — W ydział Zdro­

wia Publicznego przeprow adza na terenie ni. 
Łodzj szczepienia przeci wospowe.

Szczepieniu temu podlegają dzieci urodzo­
ne w 1944 roku oraz te dzieci które dotychczas 
nie były szczepione.

Z uwagi na zdrowie dzjeci przypom ina się 
wszystkim matkom , aby jak  najszybciej do­
pełniły obowiązku szczepienia.

Punkty szczepienia znajdują się:
1. przy nl. Pom orskiej 23 (szczepienia 

odbyw ają się w godzinach od 8-ej do 10-ejl.
2. przy ul. Żeromskiego 4 (szczepienia od­

byw ają się w godzinach od 8-ej do 10-ej.
3. p rzy  Ul. Żwirki 8 (szczepienia odbyw ają 

się w godzinach od 8-ej do- 10-pj). •
4. p rzy  ul. Lubelskiej 7 (szczepienia odby­

w ają się w godzinach od 8-ej do 10-ej).
5. przy ul. Rokicińskiej 40 (szczepienia od­

byw ają się w god/.inacb od 15-ej do 17-ej).
6. przy ul. Zgierskiej 130 (szczepienia odby­

wają się w godzinach od 15-ej do 17-ej).
Termin szczepień ochronnych przeciw os­

pie upływ a z dniem 31.7,45 r.

Od 27 b.m. na Wodnym Rynka
W ydział Przedsiębiorstw  Miejskich poda­

je do wiadomości, że począwszy od 27 hm. 
handel w arzywam i, owocami, nabiałem i t.p. 
z wozów zostaje przeniesiony z Zielonego
Rynku na Plac Zwycięstwa (W odny Rynek!.

 iU f& t& S ^ s fio r to w e -----------------

Wlfiicw traci pierwsze piiiittty
Zjednoczone wygrywajq 2 :0

Zjednorzone — Widzew 2:0. Bramki zdo­
byli Tumasz i Urban. W idzów ok. 2000. Sę­
dzia ob. Stępień.

Zjednoczone: Mokadynowicz, Niewiadom
ski. Stelmach; Pressler, Urban, Meyer; Grzą- 
dzieja, Tumasz, Kamiński, W asilewski, Sko­
tnicki. Różycki.

W idzew: U ptas; Reszke, Kupka; Nowak, 
Hanysz, W achna; Różycki, Lange, Uptas J., 
Stempel, Sadowski.

Sytuacja w grupie B ponownie się skom ­
plikowała. Zjednoczone zw yciężając W idzew 
nadrobiły ■ wprawdzie 2 punkty stracone, w 
spotkaniu z ŁKS«em jednak zasadniczo nie 
popraw iły swej sytuacji. W idzew, mimo prze­
granej zajm uje dzięki lepszemu stosunkowi 
bram ek drugie miejsce, a najw iększą korzyść 
z wczorajszego spotkania odniesie zdaje się 
ŁKS.

Punkt ciężkości przeniósł się obecnie na 
mecz Widzewa z ŁKS-em. Jeśli ŁKS wygra 
ma m istrzostwo swojej grupy, o ile ulegnie 
W idzewowi pow stanie kom plikacja.

Chwilowo nie zanosi się na taką ew entu­
alność. Fbrm a. jaką  w ykazała drużyna W i­
dzewa nie upraw nia do optym istycznych ho­
roskopów, to też w tej chwili typowalibyśm y 
raczej ...ŁKS. N aturalnie w piłce nożnej mo­
żliwe są zawszę najm niej oczekiwane zwroty, 
ale nie jest to tem at na teraz.

Na meczu zebrało się mniej ludzi,<*ttiż ocze­
kiwaliśmy. Złożyła się na to zbvl piękna po­
goda, -k tó ra  wyciągnęła zapewne wielu ło­
dzian za miasto, uroczystości grunw aldzkie 
1 związane z tym unieruchom ienie kilku ljnii 
tram w ajow ych.

Ci, którzy przybyli nie mieli powodów- do 
zachwytu. Zjednoczone wygrały - zu|>ełnie za­
służenie. Jedynie przez pierwszych kilkana­
ście m inut wydawało się, że szanse są raożcj 
po stronie W idzewa. Później karta się obró­
ciła i w ataku widzieliśmy przeważnie graczy 
w- białych koszulkach.

Poziom gry był dość niski. Przyczyną było 
do pewnego stopnia zdenerw owanie wysoką 
stawką, a w "każdym razie i zły stan boiska, 
k tóre należałoby koniecznie zniwelować.

D rużyną Zjednoczonych grała am bitnie  ̂ i 
równo, podczas gdy u W idzewa były ustawicz­
ne w ahania. W  każdym  razie zespół w czoraj­
szy niczym nie przypom inał drużyny, która

omal nie pokonała ŁKS. Zdaje się. że doko­
nane zm iany personalne nie były zbyt szczę­
śliwe.

Do przerwy wynik* brzm iał 0:0. Obie b ram ­
ki padły w- ostatnich 45 m inutach ze strzału 
Tum asza i Urbana. Zjednoczone nie wyzy­
skały poza tym wielu dalszych dogodnych 
pozycji. • (Im)

WALNE ZEBRANIE RTS WIDZEW
W sobotę odbyło się walne zebranie RTS 

Widzew, na którym  w ybrano do Zarządu ob. 
Bagnińskiego Pudlarza, Skibińskiego, Błasz­
czyka, Bończyka i W alczakówi.ę. Jedno m iej­
sce zarezerw ow ano dla przedstaw iciela PPS 
oraz jedno dla reprezentanta TUR.

Nie przyjęto propozycji W idzewskiej Ma­
nufak tury  sfuzjonow ania się.

ŚWIĘTO SPORTOWE HUFCÓW PW-
Od kilkunastu dni już odbyw ają się n ieja­

ko egzam iny sprawności męskich i żeńskich 
hufców P.W. szkolnych i poza szkolnych. W 
dniu rocznicy grunw aldzkiej przeprowadzono 
końcowe rozgfywki na boisku Zjednoczonych.

Rewia hufców P.W .' w ykazała — jak  stwier 
dził kom endant RKU. Łódź-Miasto płk. Ker- 
ner — że czasu nie zm arnowano. Mimo k ró t­
kiej przestrzeni, jaka dzieli nas od chwili po­
nownego uruchom ienia hufców, postawa jak 
i poziom zarówno oddziałów żeńskich jak  i 
męskich jest zupełnie zadaw alająca i up ra­
wnia do dobnjch horoskopów na przyszłość.

Również k u ra to t Okr. Szkolnego ob. Ste- 
liga dał wyraz zadowoleniu z wykazanych u- 
miejętności oraz zachęcał młodzież, by w okie- 
sie w akacyjnym  nic zaniedbywała sportu, by 
jak  najw ięcej przebyw ała w śród zdrowego ru ­
chu na powietrzu, słońcu i nad wodą. Słowa 
te notujem y ze szczególnym zadowoleniem, 
gdyż ilu stru ją  one wyraźnie jak bardzo zmie­
niło się nastaw ienie sfer pedagogicznych w sto 
sunku do sportu i wychowania fizycznego.

W yniki były następujące:
Hufce żeńskie, szczypiorniak: ,*J)' Szkoła 

Państw ow a z Julianow a 2) Szkoła Przem ysł.- 
Handl. 3) Gimn. Czapczyńskiąj.

Siatkówka: 1) gimn. Szczanieckiej, 2) H an­
dlowa, 3) gimn. Miklaszewskiej.

Hufce męskie: koszyków ka: 1) II państw o­

wa Szkoła Narutowicza, 2 Przem ysł-Techni- 
czny,, 3) Kopernika.

Siatkówka: 1) Gimn. Handl.-Kupieckip. 21 
16 Państw . Zimowskiego, 3) Przemysłowo- 
Techniczne.

•Szczypiorniak: 1) gimn. Kopernika. 2) Zi­
mowskiego.

W piłce nożnej reprezentacja międzyszkol­
na pokonała reprezentację pozaszkolną 1:0.

Ze szczególnym aplauzem spotkały się lekcje 
metodycznej gim nastyki szwedzkiej, tańce 
stylizow-ane oraz kujaw iak.

OTWARCIE SEZONU TENISOWEGO 
W ŁODZI

ŁÓDŹ. Zapowiedziane na ubiegłą niedzielę 
otw arcie sezonu tenisowego -v Łodzi odbyło 
się z siedmiodniowym opóźnieniem na skutek , 
niesprzyjającej aury. Niestety tym razem nie : 
doszło do startu  Jadw igi Jędrzejow skiej, k tó­
ra przybyw szy « do Łodzi zastała depe­
sza wzywająca ją na pogrzeb m atki narzeczo­
nego. Pannę Jadzie zastępbwała jej siostra 
Zofia k tórej przypadła rola wciągnięcia na 
maszt bandery.

Przyjem ną niespodzianką była dobra gra 
Hebdy, który znacznie popraw ił się od czasu 
swego pierwszego startu  w Łodzi.

Niestety kontuzja nogi nie pozwoliła mu na 
wykazanie sw-yęh pełnych walorów.

Rezultaty gier pokazow ych były nastijpu- 
jące: H ebda—Skonecki 6:1, przy czym Hebda 
górował nad m istrzem juniorów  rutyną i na­
rzucał mu swój system gry.

Skonecki — Olejniszyn 6:2. Z. Jędrzejow ­
ska. O lejniszvn — Cunge, Skonecki 7:5, Stra- 
holm, — Małcużyński 8:6 2:6. Hebda, P rzed­
pełski — Skonecki 7:5. Straholm . — M ałru- 
żyńśki 8:6 2:6. Hebda. Przedpełski — Skonec­
ki, Małcużyński 6:4 5:7.

Uwaga, młodzież wracajqca 
z Niemiec

W ydział O św iaty  Zarządu o-Mieiskiego orga­
nizuje w  okresie w akacyjnym  dla mlctfeież.y, . 
k tó ra  o ed aw u o  pow róciła z Niemiec, względ- * 
nie w róci w  dniach najbliższych, z a ię y a  szkol 
ne w  godzinach popołudniow ych na poziomie 
klas 4, 5, 6 i 7 szkoły pow szechnej. O rganizo­
w anie zajęć szkolnych tna na ce'u dopomoże- 
nie (Wodzieży opóźnionei w nauce do p rzero ­
bienia jeszcze w bieżącym  okresie w akacy j­
nym  kursu jednej, klasy tak, bv; w stosunku • 
do m łodzieży, k tóra m a ła  możność rozpocząć 
naukę od m arca nie trac iła  jednego roku i 
m iała m ożność po w akaciach norm alnie w 
szkołach w ieczorow ych pracow ać.

Zapisy kandydatów  odbyw ają się w 22 
szkołach w ieczorow ych dokształcających, za.- 
jęcia rozpoczną się po dniu 15 lipca br.
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